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Wszystkie moje książeczki są przeznaczone  
dla ciężko chorych dzieci 

i starych samotnych ludzi  
potrzebujących pomocy.
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Proste jest moje pisanie 

Jak kromka zwykłego chleba 

Ale sercem podana 

Jak mały okruszek Nieba 

Ogrzeje ciepłem serca 

Otuli i ukołysze 

Wniesie radość spokój 

I tą cudowną ciszę 

Więc nie pogardzajcie prostotą 

Drodzy Przyjaciele 

Choć nie obdarza pięknem 

Ale ma serca wiele 

Nie zna pogardy 

Nie zna potępienia 

Jest jak promyk słonka 

Pośród listków cienia
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Wszystko ma początek 

I koniec istnienia 

Takie jest Prawo Natury 

Końca i Odrodzenia 

O Wielki Wszechświecie 

Niepojęty Cudzie 

Wszędzie trwa walka o życie 

Na lądzie wodzie i nieba błękicie

I tak od początku świata 

Od samego zarania

Trwa walka i trwać będzie 

Do Wszechświatu trwania 

Niszczymy piękno 

Kosztem innego istnienia 

Tak zbudowany jest Wszechświat 

Takie Dzieło Tworzenia 

Wszechświat 
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By powstał Świat od początku 

Tworząc ten Cud Istnienia 

Trwać będzie to wielkie wieki 

Do następnego skończenia 

Wszystko ma początek 

I wszystko koniec trwania 

Takie jest Prawo Natury 

Końca i Odradzania 

Tylko pomyślcie Narody 

Tylko pomyślmy my sami

Czy do Końca Świata 

My się nie przyczyniamy
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Prawda to piękno istnienia 

Jest wielkim cudem 

Jak dzieło stworzenia 

Jedno małe słowo 

A znaczy tak wiele 

Boją się ciebie rządzący 

Boją zwykli ludzie 

I księża w kościele 

Prawdo 

Wnosisz dobro 

I miłość istnienia 

Rozświetlasz blaskiem 

Wielkość zniewolenia 

Zakwitaj kwiatem 

W najpiękniejszym cudzie 

Może cię kiedyś 

Pokochają ludzie 

Prawda jest największym cudem 

Ale któż się jej nie boi?

Piękno
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W głupocie zakłamanie 

A w Prawdzie - jest siła 

Raz się głupota 

Z Prawdą pokłóciła 

Rzekła wyniośle i pełna pogardy 

Do Prawdy 

Kim jesteś nędzna odrobino 

Przy mojej wielkości

Twe wartości giną

Ja jestem władzą 

Ja rządzę tłumem 

A ty odrobino 

Maleńkim rozumem 

To prawda rzekła Mądrość

Większość jest w głupocie 

Ale ta większość 

Pozostaje w błocie

Spór
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Wiem że moje pisanie 

Śmieszy prostotą wartości 

Prostotą treści 

Słów bez okazałości 

Nie wzrusza mnie zły uśmiech 

I pogardy słowa 

Pisać będę nadal 

Prosto i radośnie 

Pocieszać serca smutkiem zatroskane 

Wnosić promyk słonka 

Ciepłem przyodziane 

Nie potępiajcie tego co niższe 

Bo bez tego nie mógłbyś 

Doświadczyć rzeczy wyższych

A jednak
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Kim jesteś człowieku 

Co ster dzierżysz w dłoni 

Czy jesteś dobrem 

Czy złem nieskończonym 

Możesz tworzyć dobro 

I siłę zniszczenia 

Możesz świecić światłem 

Albo mroku cieniem

Zapytanie 
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Piszę dla Was tą pieśń 

Pieśń cieplutką jak słońce 

Niech płynie jak cudowna baśń 

Jak piękno kwiecia na łące 

Jak śpiew słowika w noc ciemną 

Jak piękno wiosny w rozkwicie 

Cudowna świeżość poranka 

I piękno wschodu o świcie 

Cichutko niech szumią drzewa 

Strumyki szemrzą radośnie 

Niech całe to piękno Natury 

W cudzie swym niebywałe 

Otoczy Was otuli

Za Bohaterstwo i Chwałę 

Za miłość odwagę poświęcenie 

Za wasze Cudowne Istnienie 

Pochylmy nisko głowę

Pieśni dla Powstańców  
Warszawy 
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Odarci z szacunku 

Z ciężkich wspomnień losu 

Umęczeni życiem 

Pogardą ranieni 

Patrzycie smutno 

Na ten teatr cieni 

Który rani bardziej 

Niżli sztylet wroga 

Bo rani serce i dusze i ciało 

Rani resztę wspomnień 

Które pozostało 

Upokorzeni samotni bezwolni 

Oto nagroda tej naszej Ojczyzny 

Co zamiast goić 

Nowe tworzy blizny 

I okrutniejsze chociaż są bezkrwawe 

Z cierpienia wspomnień 

Stworzyli zabawę 

Okrutną bolesną i szyderstwem płoną 

Dzielne wiwatując pod rządu ochroną

Do Powstańców Warszawy 
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Czemu ty mądrości 

Masz zawsze kłopoty 

A głupota zawsze 

Ma najwyższe wzloty 

Ma władzę bogactwo 

I poparcie wszelkie 

A ty mądrości jak mała muszelka 

Cichutko szumiąca 

W skorupce zamknięta

Tylko cud słucha twego szumu 

Tylko nieliczni słuchają rozumu

Pytanie 
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Wszystko ma początek 
I koniec istnienia 
To odwieczne prawo 
Wszelkiego stworzenia 

Nadeszła chwila mojego rozstania 
Rachunku sumienia i podziękowania 

Dziękuję za życzliwość dla mojej istoty 
Łagodnym spojrzeniem jak promyczek złoty 

Kocham Was Wszystkich 
Prostotą miłości 
Tak zwyczajnie cieplutko 
Bez okazałości 

Pozdrawiam Was sercem 
Cieplutkim jak słońce 
Radosnym serdecznym 
Prostym kochającym 

	 Jadwiga Wąsowska 

	 Kropla miłości znaczy więcej 
	 Niż Ocean rozumu. 
	 Pascal

Pożegnanie z Redakcją  
“Cegiełka”
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Płyniesz to życie jak ocean wielki 

Czasem spokojnie łagodnie i ciepło 

Nieraz wzburzone tworzysz groźne fale 

I życie czynisz w przysłowiowe piekło 

Kto niesie dobro 

A kto złem obdziela 

Kto czyni wroga 

I kto przyjaciela 

Gdzie jest przyczyna 

I gdzie źródła trwanie 

Ktoż zna odpowiedź 

Na owe pytanie

Życie to ocean wielki
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Zakwitły na polu walki 

Zakwitły maki czerwone 

Jak bohaterów poległych usta 

I listki jak oczy zielone 

Więc czemu Wy Matki płaczecie 

Czy maki są nie czerwone 

Czy usta były czerwieńsze 

Czy oczy bardziej zielone 

Przytulcie Kwiatek do twarzy 

Niech spłynie nań łza gorąca 

Przytulcie zielone oczy 

Które nie widzą słońca 

Niech zakwitają czerwienią 

Zatoną całe w zieleni 

Bo one to Wolność i Miłość 

I część ziemi 

Więc czemu Wy Matki płaczecie 

Czy maki nie są czerwone 

Czy usta były czerwieńsze 

Czy oczy bardziej zielone

Czerwone maki na  
Monte Casino 



17

Śnił mi się sen o potędze 

Potędze miłości cudzie 

Że są na tym świecie 

Sami dobrzy kochani ludzie 

Bez wojen nienawiści 

Ręka każdemu podana 

Cud ten trwał tylko noc jedną 

Znikł z świtem jak bańka mydlana 

O cudzie czemu jesteś ułudą 

A nie trwałą bytnością istnienia 

Kto czy co tobą kieruje 

Prowadząc do zatracenia

Sen 
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Chciałabym napisać tak pięknie 

O serca miłości istnienia 

Jak piękno cudu o świcie 

I ciepło słonka promienia 

Chciałabym napisać tak pięknie 

Jak pierwsza miłość w rozkwicie 

I tą cudowną wiarę 

Istnienia na całe życie 

Chciałabym napisać tak pięknie 

O serca dobroci cudzie 

I cieszyć się wiarą 

Że są Dobrzy Kochani Ludzie

Życzliwość 
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Czym jesteś nienawiścio 

Gdzie twe źródło trwania 

Pojawiłaś się od początku 

Od świtu zarania 

I prymat dzierżysz 

Nad miłości siłą 

Skąd czerpiesz siły 

I co cię stworzyło 

Zadaję ciągle to samo pytanie 

I nie mogę znaleźć odpowiedzi na nie 

Może Wasza Mądrość 

Cudowni Poeci 

Mój prosty rozum 

Nareszcie oświeci

Zapytanie 
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Człowiek - jak różną bywa istotą 

Dobrem złem 

I głupotą 

Nie ma ideałów 

I dobra wszelkiego 

W każdym jest po trochu 

I dobra i złego 

Czy to natura to dzieło stworzyła 

Czy zaistniała jakaś inna siła 

Że od wieków zarania 

Zło pierwsze powstało 

I tak zostało 

Wielka niewiadoma 

Nieodgadniona 

Może ta Wielka Mądrość

Te siły stworzyła 

Dała wolność wyboru 

By postęp tworzyła 

W walce przeciwieństw tkwi źródło rozwoju

Przeciwieństwa
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Matka Najpiękniejsze słowo 
Wielkie jak Ocean 
Jak niebo łaskawe 
Cierpliwa pokorna 
Pełna poświęcenia 
Dla dobra istnienia 

Jesteś blaskiem słonka 
Jesteś nocy cieniem 
I takim Boskim Cudownym Istnieniem 

Śpiewajmy Tobie 
Pieśń z serca płynącą 
Jak promyk słonka 
Piękny śpiew słowika 
Cichy szept wiatru 
Cichy szmer strumyka 

Cichutką pieśni serca 
Cichą pieśni istnienia 
Za proste serce pełne poświęcenia 

Kochamy Cię Matko 
Tak prosto radośnie 
Jesteś dla nas cudem 
Jak piękno o wiośnie 

W podzięce za miłość  
I za wybaczenie 
Składamy Ci Matko 
Skromny bukiecik z niezapominajek 
Jak Twoje Serce Prościutkie Kochane

Dzień Matki 
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Na zielonej łące trawą otulony 
Rósł skromny fiołek 
Życzliwy radosny 
Z cudownym zapachem 
I powiewie wiosny 

Kochała go zieleń traw 
Ptaszki śpiewające 
I cudowne kwiaty 
Na zielonej łące 

Żyli cudownie w zgodzie i radości 
Dopóki nie zawiał 
Huragan wielkości 

Spojrzał skromny fiołek 
Na huragan mocy 
I się zauroczył 

Pogardził kwiatami i zieloną łąką 
Starając się wiele 
Został tego wichru 
Wiernym przyjacielem 

Ballada o fiołku 
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I zniknął fiołek z łąkowej zieleni 
Już nie jest skromnym fiołkiem 
Lecz blaskiem się mieni 

O fiołku napisałam pod wpływem chwili 
Która zabolała 
Cicho zakwiliła 
I się skończyła 

I znów świeci słonko 
I fiołek w trawie 
Kocha go znów łąka 
I ptaszki łaskawe 

Słonko opromieni 
Wietrzyk ukołysze 
Tą cudowną radość 
I tą cudowną ciszę
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Zapodziało się serce 

Zapodziała dusza 

Zapodziało dobro i piękno istnienia 

Czy ktoś może ten cud odnaleźć 

Ten cud zapomnienia 

Samotność moja jest jak cisza 

Ukołysana pieśnią prostą 

Może ktoś kiedyś pieśń usłyszy 

Uśmiechnie się z radością 

Puściłam wodze swej fantazji 

Że zaistnieje taka dusza 

Która w prostocie mego słowa 

Dojrzy choć miłości okruszek

Różne są prawdy 

I prawd jest tak wiele 

Bo każdy swoją prawdę ma 

A skoro prawda pokotem się ściele 

To po co nazwa istnieje ta

Małe formy
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Chciałabym Wam życzyć 
Tak pięknie tak wiele 
Ale słów brakuje 
Wyrazić miłość którą w sercu czuję 

Więc życzę tak cieplutko 
Moim sercem całym 
Niechaj życie Wasze będzie Cudną  Wiosną  
Życzliwą ciepłą i zawsze radosną 

Niechaj darzy pięknem 
I cudem urzeka 
I pokochajcie każdego człowieka 

Uśmiechnie się Niebo 
W swojej Łaskawości 
Obdarzy zdrowiem i pięknem radości 

Aby kwitło zdrowie 
I wesoła mina 
Wypijcie czasami 
Kieliszeczek wina 

Uśmiechnie się niebo błękitem 
I słonko co wstaję porankowym świtem 
Radośnie zaszumi zieleń listków drzewa 
I do snu nocą niech słowik zaśpiewa 

Pozdrawiam ciepło i serdecznie 
	  Jadwiga Wąsowska - kumpelka

Do Przyjaciół Emerytów 
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Szczęśliwy człowiek nie zna nienawiści 

Wolny od złości wolny od pogardy 

Cieszy się życiem 

Pięknem istnienia 

I cudem tworzenia 

Cieszy się słonkiem na nieba błękicie 

Deszczową chmurką która niesie życie 

Cieszy się wiatrem co drzewa kołysze 

I tą wieczorną cudowną ciszę 

Kocha ludzi tak ciepło i prosto 

Podając rękę kiedy pomóc trzeba 

Pocieszy słowem przygarnie zaprosi 

I razem wspólnie zjedzą kromkę chleba 

O piękny cudzie o cudzie wspaniały 

Jesteś piękniejszy nad wszystkie pochwały 

Wszelkie dostojeństwa oklaski wiwaty 

Jesteś miłością bogaty 

Bogaty sercem dobrem i prostotą 

I najszczęśliwszą zwykłą istotą

Radość 
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Potrąćmy serca struny 

Niech zabrzmią akordem miłości 

Ukoją żale smutki 

I napełnią radością 

Lecz nie potrącajmy struny 

O nieczystym dźwięku 

Może zagrzmieć żalem 

I smutkiem pełnym lęku

Struny Serca

Miejmy nadzieję ale nie w cudzie 

Miejmy nadzieję w mądrości 

Może się kiedyś ze snu obudzi 

To ciepłe światło jasności 

Oświeci serce oświeci duszę 

Poruszy mądrość sumienia 

Zniszczy pogardę zniszczy nienawiść 

I stanie się pięknem istnienia

Nadzieja 
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Ukołysz ciszą ten Kraj Kochany 

Ukołysz pieśnią jak ptaszęcy śpiew 

Miłość i dobro niech rozkwitną kwiatem 

Usuńmy z serca gniew 

Pozdrówmy piękno miłości człowieka 

Nadziejo uczyń ten cud 

Pobłogosław naszej Ojczyźnie Kochanej 

I przyszłych pokoleń Ród 

Pozdrów zbóż łany łąki i zioła 

Lasy góry i potęgi wód 

Posłuchajmy pieśni - to Ojczyzna woła 

Niech stanie się Cud

Prośba 
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Jestem prosta baba 
O rozumie małym 
Dlatego moją prośbę 
Do Was skierowałam 

Poezja Wasza jest oszlifowanym 
Brylantem podanym 
Gdybyście czasami zechcieli 
Podać ten brylant nieoszlifowany 
Taki zwyczajny prosty 
Przez naturę dany 
Byłby mniej świecący 
Prostotą urzekał 
Bardziej przyjazny 
Zwykłego człowieka 

Natura to piękno prostoty 
To cud stworzony 
Dla każdej istoty 

Dziękujemy Wspaniali Poeci 
Za piękno poezji tworzenia 
Za radość miłość i przemyślenia 

Jeśli moja prośba 
Jest durnie niebywała 
To kopnijcie mnie proszę 
W dolną część mojego ciała 

	 “Piękno jest w prostocie” 
					     Michał Anioł

Do Poetów 
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Zaświeć Jutrzenko Mądrości 

Światłem przez Niebiosa dane 

Niech promień ten nigdy nie gaśnie 

Jak niebo w słońcu skąpane 

Tchnij mądrość i jasność myślenia 

Do czynów wzbudź mocą wielkości 

Rozpal tą iskrę nadziei 

Niech rozgorzeje w ciemności 

Wstąp Duchu Prawdy Mądrości 

W serc zatwardziałość duszy 

Rozpal iskrę miłości 

I zniszcz nienawiści pokusę 

Tak trudno tak bardzo trudno 

Wznieść się ponad nienawiści siłę 

Podnieśmy wysoko skrzydła 

Nienawiść strąćmy w mogiłę 

Prośba 
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Spytajmy serca swojego 

Spytajmy duszy i ciała 

Czy siła mądrości zwycięży 

Czy będzie jej kiedyś chwała 

Trudno w bezczynności czekać 

Aż manna z nieba nam spłynie 

Manna to zwykła fantazja 

A prawda rodzi się w czynie 

Do czynu trzeba odwagi 

Hartu duszy i ciała 

Mocy wiosennej burzy 

Aby wolnością zagrzmiała 

Po burzy zaświeci słonko 

Otuli Kraj ciepłem promienia 

Obudzi skostniałe oblicze 

Nowym cudownym tchnieniem 

Nie wiem czy to tylko marzenia 

Czy wiara w prawdy istnienie 

Pojąć tej Mądrości nie mogę 

To wielkie niedokończenie
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Ciągle zadają sobie pytanie 

Czy jest coś piękniejszego 

Jak miłość i poszanowanie 

Wszystkiego i człowieka 

Nie ma 

To piękno przez Niebiosa dane 

Takie proste cieplutkie 

I takie kochane 

Ugośćmy je w sercach i niech pozostanie 

Ciepło miłość i poszanowanie

Pytanie 

O Nadziejo bądź nam pięknym kwiatem 

Pszenicznym kłosem 

I wiosny zapachem 

Przynoś nam Pokój 

I piękno istnienia 

Witaj Nadziejo 

Cudu Odrodzenia

Prośba
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Dziwne są dziwy w świecie 

I dziwne rzeczy bywają 

Że kocham wszystkich ludzi 

I tych którzy mnie nie kochają 

Jestem radosna jak żaba 

Wesoło rechocząca w wodzie 

Życzliwa jak promyk słonka 

O wschodzie i o zachodzie 

Choć mądrość mnie ominęła 

Życzliwość zagościła 

Taka zwyczajna prościutka 

Taka cieplutka i miła

Życzliwość 
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Obudźmy kamień 

Niech ciepłem zapłonie 

Obudźmy serce 

Niech miłością płonie 

Obudźmy dobro 

Obudźmy marzenia 

I pokochajmy 

Dzieło stworzenia 

To cudne piękno 

Przez Niebiosa dane 

Dla wszelkiej istoty 

A niedoceniane 

Pokłońmy się nisko 

Przed wszelką istotą 

Dobro i miłość 

Jest największą cnotą

Pomyślmy 



35



36

Pisze te moje wierszyki 
Ciepłym sercem pisane 
Ale to moje serce 
Jest chyba ciut połamane 

Czemu się czasem żali 
I czemu czasem narzeka 
A płynąć powinno leciutko 
Jak czysta łagodna rzeka 

Może kiedyś Niebiosa 
Spojrzą na mnie łaskawie 
Wyciągną do mnie rękę 
I wtedy się poprawię

Prośba 
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Idzie zima idzie zima 
Przydałaby mi się dziewczyna 
Która by w nocy ogrzewała 
Zmarźnięte części mego ciała 
I przytuliła do mnie się 

Lecz problem wielki mam jedyny 
Nie mogę znaleźć tej dziewczyny 

Więc dumam noce dumam dnie 
Może ktoś dobry znajdzie się 
Może być swatka albo wróżka 
Aby znalazła się dziewuszka 
Która pokocha mnie 

Idzie zima idzie zima 
Dziewczyny żadnej nadal nie ma 
Tyle jest pięknych dziewcząt w świecie 
Może poszukam w internecie
 
Tylko obawa jest jedyna 
Czy dobra znajdzie się dziewczyna 
A jeśli nie - co będzie wtedy 
Narobię sobie tylko biedy 

Więc zamiast jednej tej dziewczyny 
Kupię puchowe dwie pierzyny 
Owinę swoje zimne nogi 
I będzie spokój błogi 

A rozum krzyczy skończ z pierzyną 
I nie porównuj ją z dziewczyną 
Która popieści i przytuli 
Zaśpiewa słodko luli luli

Samotność 
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Pewien mądry człowiek 
Jakich niewielu 
Spoglądał na świat ludzi 
I się łudził 

Może kiedyś mądrość nastanie 
W tym Lechistanie 

Rozmyślał 
I mądrość błysnęła 
Ten kraj to Folwark Zwierzęcy - Orwella 
Dostrzegł prawdę bez złudzeń 
Ten Folwark kochają ludzie 
Wolny wybór 

I żyją w niezgodzie 
W tej Folwarcznej Zagrodzie 

Idea Folwarku przyświeca 
Dla Folwarcznego człowieka 

“Wszystkie Zwierzęta Są Równe 
Ale niektóre Zwierzęta 
Są Równiejsze od Innych” 

Bajka 
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I sielanka by trwała 
Gdyby gromada zwierząt nie podpatrywała 
Kłótni świń z człowiekiem 

Cytat z Folwarku Zwierzęcego

	� “Zwierzęta w ogrodzie patrzyły - to na świnie 
	 To na człowieka, potem znów na świnie 
	 I na człowieka ale nikt już nie mógł rozpoznać 
	 Kto kim jest.”
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Dziękuję Ci Piotrze 
Nie za pochwałę 
Mojej prostoty istnienia 
Dziękuję za dobre serce 
Serce bez pogardzenia 

Pewnego razu stał się cud niemały 
Prostota Jadzi doznała pochwały 
Pewien Poeta chciał nieco pogrzeszyć 
Napisał pięknie 
Niech się Jadzia cieszy 
Dziękuję za humor i za piękne słowa 
Ja też z humorem w sercu je zachowam 
I zakwitną słowa jak niezapominajka 
Bo moja prostota to jak mała bajka 

	 Jadwiga Wąsowska 
	 Dziękuję Ci Piotrze

Dla Poety Piotra  
Dworzyńskiego 
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Czy bez miłości można żyć 

Nie widząc piękna 

Nie słysząc pieśni 

Czy tylko można nocą śnić 

W bajkowej opowieści 

O Kraju mój nie jesteś snem 

Ani bajką z tysiąca nocy 

Ty jesteś pięknem 

My cząstką Twą 

Wrośnięci razem w ziemię mocy 

Ty nie osądzasz ludzkich czynów 

Choć rany kłują jak ściernisko 

Przyjmujesz pojedynczo i grupowo 

Wszystko 

Tylko dlaczego nie możemy 

Otulić Cię ciepłem promienia 

Abyś wciąż kwitła w pięknej krasie 

W Cudzie Istnienia

Pytanie 
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Pewnego razu tak jakoś nad ranem 
Spytała mnie moja Dusza 
Ciut zakłopotana 

I rzekła do mnie 
Jesteś już stara popraw się jak trzeba 
Ja się boję piekła 
I chcę iść do Nieba 

Nie martw się Duszo 
Dawne czasy to już wybaczenie 
Teraz na mam czyste sumienie 

Siedzą w domu dwie stare istoty (ja z mężem) 
I powtarzają codziennie te same kłopoty 
Tu nas strzyka tam boli 
Nie można pić kawy 
Nie można jeść soli 

I tak powtarzają nieustanie 
Jak Świętą Litanię 

Znudzi się Panu Bogu to nasze gadanie 
Ulituje się 
I na pożegnanie 
Umieści w kąciku Nieba 
Na dalsze gadanie 

Obawa
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Więc nie bój się Duszo 
I podziękuj Bozi 
Piekło ci nie grozi 
A Duszy się rzekło 
To ciągłe gadanie nawet w Niebie
To też małe piekło 

Kochana Duszo 
Niebo cię urzekło 
Pomyśl - czy Miłość 
Mogła stworzyć piekło
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Jak dobrze mieć sąsiadów 

Jak dobrze mieć sąsiada 

Pomoże poradzi pogada 

Otuli ciepłem słowa 

Życzliwością ogrzeje 

Wnosi radość spokój 

I dobrą nadzieję 

Dziękuję Kochani Sąsiedzi 

Za serce cieplutkie jak słońce 

Takie prościutkie życzliwe 

Pomocne i kochające 

Niech was życzliwość Niebios 

Dzień każdy pięknem otuli 

Radością zdrowiem uśmiechem 

I ciepło do serca przytuli

Do Sąsiadów
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O Wielki Cudzie 

Jak dobrze spotkać 

Dobrych Kochanych Ludzi 

Popatrzeć w ich oczy 

I twarz roześmianą 

Taką Prostą Życzliwą Kochaną 

Uśmiechnie się słonko 

Ciepły wiatr powieje 

Przyniesie radość 

I dobrą nadzieję 

Dziękuję Ci Boże 

Za ten Cud wspaniały 

Prosty życzliwy 

Bez potrzeby chwały

Piękno - dla Was Kochani 
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O czasie ty sprinterze 
Czemu tak cwałujesz 
Nie żal ci zostawić to piękno 
Niczego nie żałujesz 

Nie żal ci ciepła słonka 
Na nieba błękicie 
Haftowanej gwiazdami nocy 
Ze złotym księżycem 

Posłuchaj szumu drzew 
I piękna wiosny w rozkwicie 
Śpiewu radosnego ptasząt 
I wschody słońca o świcie 

A jeśli czasami dostrzeżesz 
Piękno serca człowieka 
To zwolnij swoje tempo
I czekaj czekaj czekaj ……..

Przemijanie 
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Wszystkie dzieci nasze są 

Wszystkie dzieci są Kochane 

A ty ministrze nienawiść zniszcz 

I twoje teorie zakazane 

Jeśli miłości w sercu brak 

To pozostaje pustka głucha 

Ta pustka pochłonie cię 

Jak zimna śnieżna zawierucha 

I sam zostaniesz z nienawiścią 

Tą zimną mroczną i okrutną 

A Pan Bóg Otula Wszystkie Dzieci 

Swoją Miłością Absolutną 

Uśmiechnie się złote słonko 

I niebo pobłękitnieje 

Przyniesie dobrym ludziom 

Piękno Miłość i Cudowną Nadzieję 

A jeśli w twym sercu czy duszy 

Zapodział się okruszek miłości 

To poproś wszystkie dzieci i ludzi 

O wybaczenie nienawiści i złości 

Czym jesteś - to tworzysz

Do ministra Oświaty Czarnka 
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Wszystkie moje książeczki są dla Was pisane 
Pisane sercem 
Miłością pisane 
Takie prościutkie ciepłe i radosne 
Jak promyk słonka 
I ciepło o wiośnie 

Może ktoś czytając wspomni o Was mile 
I kiedy razem połączymy te cudowne chwile
Stworzymy taką moc i tak ogromną siłę 
Że razem z złocistym słonka promieniem 
Zło stanie się cieniem 
I zniknie w blasku słońca 
Do końca 

Zaświeci słonko na niebios błękicie 
Blaskiem promyka przywróci zdrowie i cudowne życie 
I pojawi się uśmiech na dziecięcej twarzy 

Jeśli wszyscy uwierzymy - ten cud się wydarzy 
Wiatr cichutko powieje 
Uśmiechnie się słonko w błękicie 
A Niebo Pobłogosławi 
Nowe Cudowne Życie

Kochane Dzieci
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Nie piszę pięknie 

Poezją natchniona 

Poezję piszą Poeci 

A ja taka prosta zwyczajna istota 

Piszę sercem 

Co w ciemnościach świeci 

Otulam ciepłem 

Iskierką miłości 

Tak prościutko życzliwie 

Bez okazałości 

Bądź zawsze w mym sercu 

Prostoto kochana 

Rozjaśniaj ciemność 

I ciepłem otulaj 

Nie znaj pogardy 

Do serca przytulaj

Moja prostota 
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Któż cię pokocha człowieku uczciwy 

Tylko te cudne zbóż szumiące niwy 

Może skowronek co nad polem śpiewa 

A może zielenią umajone drzewa 

Tylko natura pokochać cię może 

I za to piękno Dziękuję Ci Boże 

Dziękuję za śpiew ptasząt 

Powiew wiatru - tchnienie 

Za niebo z gwiazdami 

I słonka promienie 

Dziękuję za poranki 

I słonka zachody 

Za nocną ciszę 

I szumiące wody 

Dziękuję Ci Boże za ten Cud Istnienia 

Za to proste piękno 

Miłością ogrzane 

Takie prościutkie cudowne 

I takie Kochane

Podziękowanie 
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O Kraju smutny Kraju zniewolony 

Czy się obudzisz czy ciągle uśpiony 

Tkwić będziesz zawsze w pokorze głupoty 

I chwalić durne tego Kraju cnoty 

Cieszyć się bić brawa i klękać w pokorze 

O Boże 

Zatraciliśmy rozum mądrość i sumienie 

I tak od wieków niewiele się zmienia 

Zmieniają się rządy zostaje głupota 

Bogactwo i władza - to największa cnota

Tkwimy w tym bagnie i wyjść nie możemy 

Wystarczy nam wiara - że nie utoniemy

Przemyślny 
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Śpiewam Wam Pieśń Radosną 
Jak pieśń skowronka na błękicie nieba 
Jak wiosną szumią radośnie 
Cichutko zielenią otulone drzewa 
Jak cudnie pachnąca łąka 
Kwieciem umajona 
Cichutki szmer strumyka 
I szumiąca wierzba nad nim pochylona

Słoneczko niech świeci radosnym promieniem
I miłość przyświeca pod listkami cieniem 
Kwiaty otulą pięknem i zapachem 
I zagości uśmiech na dziecięcej twarzy 
Uwierzmy w moc piękna 
I cud się wydarzy 
Połączmy swe serca 
W wielką moc istnienia 
Miłość przenosi góry 
I znikną cierpienia 

Pojawi się uśmiech 
Na dziecięcej twarzy 
Zdrowy Radosny 
Jak piękno cudownej wiosny  
Prosimy Cię Boże 
Prosimy Cię Panie 
Niech ten Cud się wydarzy 
Niech ten Cud się stanie 

Pieśni dla chorych dzieci 
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Uśmiechnie się niebo 
W słonecznym błękicie 
Otuli Zdrowiem Radością Pięknem 
Nowe Cudowne Dziecięce Życie 

Kocham Was dzieci
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Pewnego razu zdradzana żona 

Pomyślała że sama zemsty dokona 

I ku uciesze kosz muchomorów nazbierała w lesie 

Na obiad męża nimi poczęstuje 

Niech się rozchoruję 

A może i gorzej 

Niech pozna zdradzanej żony cierpienie 

Od lat nieskończenie 

Jak pomyślała i tak zrobiła 

I przed mężem muchomory 

Smaczne postawiła 

Mąż się najadł pięknie podziękował 

I jak co wieczór z domowy wędrował 

Taka moc zdrady pomyślała żona 

Że i muchomor jej nie pokona

Zemsta 
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Nienawiść to najcięższe zło 
Niech nigdy się nie ziści 
Stańmy naprzeciw złu 
Naprzeciw nienawiści 

A kiedy smutek nawiedzi cię wielki 
Popatrz na niebo ozłocone słonkiem 

Nocą na gwiazdy ciepły blask księżyca 
Posłuchaj jeszcze tą wieczorną ciszę 

Która cię otuli smutek ukołysze 

Czasem jesteśmy ogarkiem który długo świeci 
Czasem żarówką która nagle gaśnie 

I to jest życie właśnie 

Mowa jest srebrem 
A cisza złotem 

Tak szeptały ptaszki 
Za sąsiadów płotem 

A kiedy wyszły od sąsiadów płota 
Zrozumiały że cisza 
Cenniejsza od złota 

Gdy szukasz mądrości 
Nie szukaj jej w stadzie 
Mądrość jest wielkością 

Ale nie w gromadzie 

Małe formy
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Napisałam do Was dwa listy 
O prostą odpowiedź 

Czy mogę pisać moją prostotę 
Dla ciężko chorych dzieci 
I starych samotnych ludzi 
Pomóc im sercem 
I zebranym groszem 
Chociaż po trosze 

Odpowiedzi nie otrzymałam 
Bo jestem nikim 
Takim nędznym prochem 
Nie godnym nawet jednego słowa 

Powiem Wam Poeci 

Choć jestem prostą istotą 
Ale mam serce 
Takie cieplutkie i proste 
Wrażliwe na ból i cierpienie 
I się nie zmienię 

Może kiedyś ujrzę uśmiech na dziecięcej twarzy 
Może cud się wydarzy 
Otworzy się niebo w błękicie 
I wniesie zdrowie i radość w ich dziecięce życie 

Poeci 
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Dobro i Miłość 
Mogą przenieść góry 
Miłość czyni cuda 
Może się uda 

Przywrócić uśmiech na dziecięcej twarzy 
Uwierzmy razem 
I te proste słowa pisane z miłością
Mogą stać się dziecięcą radością 

Więc nie pogardzajcie Poeci 
Moją prostotą 
Choć cichutka i prosta 
Ale piękniejsza niż złoto 

Co warte życie bez serca miłości 
To ciemna otchłań 
I pustka nicości
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Kto cię pokocha człowieku poczciwy 

Może te drzewa zielenią szumiące 

Może te łąki kwiatami pachnące 

Może na Niebiosach to złociste słońce 

A może rzeki cichutko szemrzące 

I te ptaszyny pięknie śpiewające 

Tylko piękno natury pokochać cię może 

Ale nie człowiek 

Może kiedyś miłość była 

Może się zgubiła 

Zostało zapomnienie 

A szkoda 

Bogactwo i władza 

Dwie największe siły 

Dobro i miłość zniszczyły

Kto cię pokocha  
człowieku poczciwy
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W dniu Święta Kobiet trzej koledzy z pracy 
W knajpie się spotkali i umówili 
Że każdy swej żonie kupi po kwiatku żonkili 

A że okazja jest taka wielka 
Na stole stanęła wódki butelka 

I nadeszła chwila jak z tego wynika 
Że w kieszeniach zostało na jednego goździka 

Jak go podzielić dumali dumali 
By każda żona dostała 
Po goździku małym 

Pierwszy głos zabrał wąsaty Franek 
Ja wezmę goździka dam żonie 
I po chwili 
Cichutko przez ganek wyrzucę goździka 
Dla ciebie Janek 

Ty zrobisz to samo 
I sprawę mamy wygraną 

Ballada o Święcie Kobiet 
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Jak pomyśleli i tak zrobili 
Jednym goździkiem żony obdzielili 

Próżno rano szukały żony 
Gdzie się zapodział goździk przyniesiony 

Nie myślcie mężowie że macie takie żony głupie 
Tego goździka odnajdziecie w zupie 

Jak pomyślały i tak zrobiły 
I do zupy mężom tabletkę wrzuciły 

Teraz w kibelku przez noc i dzień cały 
Tego goździka będą wspominali 

A morał z tego wynika 
-Nie kupujcie mężowie trzem żoną 
Jednego goździka
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Porosił letni wiosenny deszcz 

Wszystko poweselało 

Cieszą się ludzie ptactwo zwierz 

W zieleni ziemia cała 

Kolorów tęczą niebo lśni 

Przyświeca pięknym blaskiem 

Ten cud istnienia daje nam 

Za darmo i bez oklasków

Piękno 
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Zagość w Kraju Wiosno Majowa 

Świeża piękna i kwieciem pachnąca 

Rozśpiewana i radosna 

W wiosennym promyku słońca 

Kolorami tęczy ubarwij 

Kwiaty zioła i zbożowe łany 

Słonko podświetli promieniem 

Wiatr ukołysze kochany 

I cóż więcej nam jeszcze trzeba 

Życzliwości serca człowieka 

Jak kromka podanego chleba 

Na którą ktoś czeka

Piękno



64

Smutki i radości są bywalcem stałym 
Cieszmy się że są niezbyt trwałe 

Wszystko ma początek i koniec istnienia 
Więc cieszmy się razem 
Że wszystko się zmienia

Radość i smutek ma różne przyczyny 
Mogą omotać jak sieć pajęczyny 

Mogą mieć długi czas swego trwania 
Albo pęknąć nagle jak bańka mydlana

Głupota w życiu ma powodzenie 
Wynosi głupich i takich ma w cenie 

A kiedy osiągnie szczyt swojej chwały 
Klęską się zakończy ten sukces wspaniały

Mądrości tam nie szukajcie 
Gdzie burzliwe stado 

Brawa oklaski 
I wielką paradą 

Mądrość nie potrzebuje parady oklasków 
Mądrość jest piękna w swoim małym blasku

Małe formy
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W ogrodzie pana co ster dzierżył w dłoni 

Wyrósł krzak agrestu przy pięknej jabłoni 

Szał ogarnął pana na taką swawolę 

Ja ciebie agreście zaraz wypier….

Nie będziesz w mym ogrodzie 

Wyrastał luzem 

Jesteś zwykłą prostotą 

I zwykłym intruzem 

Uśmiechnął się krzak agrestu 

I powiedział srodze 

Wolę żyć pod płotem 

Niż w twoim ogrodzie

Pogarda 
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Posłuchaj płaczu lasu 

Sosen żywicą pachnących 

Posłuchaj żałosnego szumu 

Gałązek igliwia drżących 

Posłuchaj cichego płaczu drzew 

Z pod siekier i pił tnących 

I żałosnego huku drzew spadających 

O człowieku czyś duszę zatracił 

Czy twe serce cokolwiek czuję 

To drzewo daje ci życie 

To drzewo ciebie ratuje 

Można żyć bez bogactwa 

Bez tlenu nie ma życia 

Więc czemu niszczysz las 

Istotę twojego bycia 

Niszczysz ptactwo zwierzęta 

I całe to piękno istnienia 

Kim jesteś nędzna istoto 

Nawet nie ma dla ciebie imienia

Pieśń żałosna 
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Na rozstajnej usiądę drodze 

Zamyśle się cichutko 

Czemu to życie 

Jest pełne smutku 

Gdzie zapodziała się radość

I ciepło serca istnienie 

Wyciągnięta pomocna dłoń 

Pomoc i wybaczenie 

Uleciała gdzieś uczciwość 

A gdzie to gdzieś 

Czy to daleko czy blisko 

Czy odnajdziemy kiedyś 

To cudowne zjawisko

Przemyślenie 
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Zachodzi złote słonko 

Barw niepojętych cudem 

Cichutko wolniutko gaśnie 

Zanim zaśnie 

Cichną odgłosy ptasząt 

Wiatr lekko gałązki kołysze 

Utulił zapach kwiatów 

W wieczorną senną ciszę 

Ukołysał łąki zbóż łany

I wszelkość istnienia 

Nastała błoga cudowna cisza 

Piękno ukojenia

Wieczór
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Radości i smutki zawsze chodzą w parze 
Jak dwie wskazówki na jednym zegarze 

Biją pokłony wielcy 
Biją prości ludzie 

I w pokłonach jest bogactwo 
I piękno w ułudzie 

A kiedy pokłanianym 
Nie starcza pieniędzy 

Przestają się kłaniać wielcy 
I przestają biedni 

Jeśli się w stadzie znajdzie mądra owca 
Wykopią ją z stada jako owca obca 
I zostanie sama ze swoją mądrością 
Głupota jest zawsze byle - jakością

Małe formy
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Uśmiech to zdrowie 
Uśmiech to zdrowie 
Posłuchajmy Natury 
Ona nam podpowie 

Jeśli się uśmiechasz tak mocno radośnie 
Rozkwitasz pięknem jak kwiaty o wiośnie 

Więc śmiejmy się śmiejmy 
Choć życie doskwiera 
Śmiejmy według przysłowia 
- Jak głupi do sera 

Gdy się uśmiechasz tlenu nabierasz 
A tlen to życie i zdrowie 
Więc śmiejmy się panie 
Śmiejemy się panowie 

Śmiejmy się z radości 
Śmiejmy się z głupoty 
Śmiejmy gdy deszcz pada 
I gdy słonko świeci 
Śmiejmy się radośnie 
Jak malutkie dzieci 

Natura w mózgu 
Szyszynkę stworzyła 
Taki hormon szczęścia 
By radość tworzyła 

Uśmiech to zdrowie 
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Po stokroć powtarzam 
Choć smutek doskwiera 
Śmiejmy się według przysłowia 
- Jak głupi do sera 

Śmiejmy się z głupoty 
Śmiejmy się z radości 
Niech uśmiech na twarzy 
Zawsze u nas gości 

Natura jest największą 
Świata mądrością 
Przyjmijmy ten cud natury 
Z wielką godnością 

Nawet najwięksi Mędrcy i wszelka Nauka 
Mądrości w Naturze uczy się i szuka 

Więc i my dziękujmy za ten Cud Natury 
I choć to życie nieraz nam doskwiera 
To śmiejmy się wesoło i radośnie 
Według przysłowia - Jak głupi do sera 
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Kochasz ten Kraj 
Ten piękny Kraj 
Te niwy zbóż szumiące 
I zieleń łąk i kwiatów moc 
I te strumyki szerzące 

Kochasz ten Kraj 
Ten piękny Kraj 
Zielenią lasy szumiące 
I ptasząt śpiew 
Wśród starych drzew 
I leśne nichy pachnące 

Kochasz ten Kraj 
Ten piękny Kraj 
Gdzie nocą słowik śpiewa 
I ciszy noc 
Księżyca blask 
I lekko wiatr powiewa 

Kochasz ten Kraj 
Ten piękny Kraj 
Gdzie jeszcze spotkasz człowieka 
Który pomocną poda dłoń 
I na zapłatę mnie czeka 

Więc cieszmy 
I radujmy się 
Że są jeszcze dobrzy ludzie 
Bo gdy roboty obejmą władzę 
Zapomnimy o życzliwości cudzie

Kochasz ten Kraj
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Moja Ojczyzno wiecznie utrudzona 
Czy kiedyś wreszcie otworzysz ramiona 
Otulisz ciepłem prawdą ukołyszesz 
W tą Cudowną Ciszę 

Czy kiedyś staniesz się 
Prawdą Mądrości 
Życzliwością serca 
I Sprawiedliwością 
Czy kiedyś stanie się ten Cud Wspaniały 
Dla Twojej Chwały 

O Nadziejo Matko Niepewności 
Zostały marzenia o cudzie mądrości 
Umknęła Mądrość Sprawiedliwość Chwała 
I tylko Nadzieja została 

A że w Naturze nic wiecznego nie ma 
Wszystko się zmienia 
Uwierzmy w Cud Odrodzenia 
I nastąpi ten Cud Wspaniały 
Godny Najwyższej Pochwały 

Mądrość zakwitnie jak ziele na kraterze 
I uwierzę 
W Mądrość Uczciwość i Poszanowanie  
Niech ten Cud się wydarzy 
Niech ten Cud się stanie 

Ojczyzno
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Kłamstwo tak spowszechniało 

Że prawdą się staje 

Uczciwość uleciała 

Na drogi rozstaje 

I co nam zostało 

Pomyślmy sami 

Wierzymy w kłamstwo 

Które słodko mami

Kłamstwo
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Zakwitły jaskry na zielonej łące 

Zakwitły mlecze jak maleńkie słońce 

Zakwitły niezapominajki 

O błękicie nieba 

Złoto-żółte kaczeńce 

Kukułki i dzwonki 

I najróżniejszych kwiatów i ziół wiele 

Otulone zapachem wiatrem kołysane 

I słonkiem ogrzane

Popatrzmy na to piękno 

Dane nam z Miłości 

Popatrzmy na ten cud 

Który się nie zmienia 

I podziękujmy ciepłem swego serca 

Za ten cud istnienia

Podziękowanie 
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Idę samotna samotna w ciszy 

I chociaż ciszę kocham sercem całym 

To czasami pragnę tą ciszę zagłuszyć 

Hałasem małym 

Kocham Cię Ciszo 

Jesteś moim słonkiem 

Jesteś moją gwiazdą 

Księżycem na niebie 

A jednak czasem tą ciszę zakłócam 

I wtedy znowu brakuje mi Ciebie 

Koisz moje serce 

Koisz duszę moją 

Jesteś mym cudem 

Jesteś życia darem 

Więc wybacz jeśli czasem cię zagłuszę 

Kaprysem małym 

Jesteś moją drogą 

Moim drogowskazem 

Więc idźmy razem 

Zawsze Idźmy Razem

Cisza 



78

Jestem człowiek prosty prosty niebywały 

Odchodzę cichutko bez potrzeby chwały 

Ciepłych słów podziękowań i pustych słów wiele 

Odchodzę cichutko Drodzy Przyjaciele 

Niech życie Wasze będzie Piękną  Wiosną 

Cieplutką  miłą i zawsze Radosną  

Słoneczko niech świeci wiaterek powiewa 

Cudne kwitną kwiaty - cicho szumią drzewa 

To piękno natury stworzone z miłości 

Otoczy Was otuli promieniem Jasności 

Pokochajcie człowieka - cicho z własnej woli 

Niech zniknie nienawiść - która bardzo boli 

Uśmiechnie się słonko wietrzyk ukołysze 

I posłuchajcie - tej miłości Ciszę 

Pozdrawia Wszystkich Sercem i Miłością 

Taka zwykła prosta 

				    Jadwiga Wąsowska
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